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K II :< li O W.

( a . n . )  D okoń . — S t a n o w i s k o , przez m ó w c ę  ob ra ­
ne ,  z którego,  jakby z zaczarowanego koła w ychy­
lić się nie od wa ży ł ,  je st  czysto ś redn iowieczne  —  
Znamy i cenimy wieki  średnie —  bylibyśmy niespra 
^ i e d l i w e m i ,  gdybyśmy nie chciel i  uznać ich wfeI-  
“■ch zasług wzg l ęd em ludzkości  — ale z drugiej  
slrony pominąć nie mo że m y ,  że mądrość ś redn io ­
wieczna dla dzis i jszych potrzeb ludzkości  już nie  
^ s t a r c z a ,  że obok wielkich p r a w d ,  które w n ie s -  
*0ńezonym ludzkości  rozwoju ś w i ę t e ,  nietknięte  
t?r*epłyn|  na wiecznośc i  łono  —  średnie wieki  wy-  

sty zarazem wie le  Fałszu i Przesądów , których 
4('» pod karą stagnacyi  umys łowćj  i ca łkowi t ego  

^dołężnienia trzymać się już me  wolno .  Niechaj  
Umowny mó wc a  z w a ż y ,  że dziś religia rna być  

tylko Wiarą i Myślą ,  ale zarazem stac się Czy* 
Osm.' Rzeczywis to śc ią ,  i to nietylko w stosunkach  
l i tyjtych ’ rodzinnych — ule i społ eczeńskieh i po-  
• i ' * : h - żc religia stać się ma p ra w o da w st w em  
J to ! l k;) ~  a polityka i pr aw o da w st w o  religią —
post Chry s tusow ą1, że z wyrobieniem idei o
trzno^.^twie nar od ow em bezpośrednia opieka Opn-  
się yy 1 z serca pojedynczego cz łowieka  rozszerzyła  
i J e g c f j e k ę  narodowośc i  które są Boga wyrazem  
O te(()C i ę t y m  objawem w Przestrzeni i Cza s i e .— 
Pełnie ^ 5z,vstkiem zda s i ę ,  przepomniał  mó wc a  zu 
s*ości a to przecież k w es l ye  żywotne  terazniej-

t o l i ^ s z ^ mniej zado wo ln i ł  nas mó w ca  jako ka- 
ZnanJ nę f y b i ł  pra w o wi e rn eg o  naród polski przy- 
żywot  od w ie k ów .  Zas ługiwa ł  na niego przez
goda.b 7 J  cały,  pieści  go teraz w  ciężkich przy-  
do ostatnje8,vefn łmfic — w  nim wytrwać  pragnie
Wl w y[la| Q8o ic fjU jryeja  Cóż nain jednak pra-
ce r s t w a ,  na°Y’0ny kaznodzieja? Oto  berezye,  ka- 
się serce sz|s Jerych wspo mni en i e  sarno wzdryga  
^ ° d y  na c z e ^ t n e .  — Mó w ca  przytoczywszy d o -  
Itościoła p rzyobj^ ry i  Panny z Pisma Ś.  i z O j có w  
era— I o d p o w i e d 0 ^w "^a(S- s ię do naszego u cz u -  
SiJyby pozostał  sob I  zais lcgodnie po wo łan iu  sw em u ,  
Serdeczną J L.„0 .'e wiernym i uderzył  w  strunę  
sz} cb, bobv je^zroz1*"? oddźwięk łyby w sercach ua- 
rnowca przeniósł  S i e ^ ' 8^  Jusz0 nnsz(‘- ' t ymczasem  

w  krainę fałs h i  błonia spekulucyjne i z b o -  
zu, ‘ Oto  ustęp z m o w y  j e g o :

Ś w ia t f i z y c z n y  j e s t  obrazem i  odbiciem śwtala du­
chowego — Lna lego Jat, w świecie f iz y c z n y m  ma­
my ojca i tunikę. -  tak  w świecie duchownym Ojcem 
mamy B oga a Malko, N a jśw ię tszą  Pannę  —  K a­
płanie katol icki ,  na Boga.'! To h luźn i er s» o  pogań­
skie. My wierzymy w j e d n e g o  Bjoga,w Trójcy S .  
j edynego  — Ojca,  Syna i Ducha S — jednego  co  
do i s toty,  troistego co do osoby.  W l e j  to wierze  
wycho wał y  nas matki nasze,  w  niei zyć i umierać  

• pragniemy A ty odważasz  się zakłócać wiarę  na ­
szą wprowadzan iem do niej dualistycznego syste- 
inatn em anacyi —  potępionego p r z e z  Rbściót —  
Dla nas Marya dziewica jes t  najświętszą Panną M a ­
tką Zbawic i e la ,  patronką naszą,  ucieczką naszą, p o ­
średniczką i orędowniczką  naszą przed tronem 
wszech  zas t ępów Pana.  Wiara ta odpowiada tak 
ściśle kształtującemu pierwiastkowi  s ł owiańsk iemu,  
przypuszczającemu j e s t e s two  d uc hó w  rozumnych,  
wyższych od cz łowieka  — dążących do coraz wyższćj  
doskonałośc i ,  jak to prześl icznie z w.ary i rozumo­
wania w yw odz i  zacny nasz B o c W i c — i zasadzie o 
w p ły w ie  bezpośrednim świata n i ew ido me go  na św iat  
widomy — myśli wypowiedziane j  najprzód przez  
Mickiewicza —  później wyjaśnionej i rozwinięlćj  w  
swej  fi lozoficznej pełni przez u czoneg o  i pulryotyczne-  
go Libelta. M ów ca  nasz powiada  p rze c i wn ie ,  że  
Marya jes t  matką naszą,  i to w leozuficznem  s ł o ­
w a  tego znaczeniu jak to z ca łego  toku ro zu mo ­
wania  j ego  ł a two  przekonać się można.  —  Nie  
zważał  z a p e w n e ,  że w  pojęciu m alczytto s.i,  leży 
ukryte pojęcie tw órczości —  że w iec  tym s p o ­
sobem przyznaje Najświętszej  Pannie silę tw órczą . 
robi Ją zatem istotą tw órczą  pracującą wspólni e  z 
Bog iem nad wydaniem świata i luozkości  —  a tćm  
samem stawia na równi  z egipską Izydą —  perską  
Mitrą,  hel leńską Aruerydą. — Przeniós ł  w ięc  w i d o ­
cznie na pola teozoficznc  t o ,  co jedynie na s t a n o ­
wi sku  estetyczriem i  moralnćm  mog ło  mieć znaczenie .

Dalćj utrzymuje m ó w c a ,  żc M arya ofiarowała  
syna swego dla odkupienia rodu ludzkiego . To  
twierdzenie  odejmuje wszelką wagę  zas ługom Chry­
stusa P a n e ,  robi go odkupienia ludzkiego n a rzę ­
dziem , istotą bibm ą. Koś c ió ł  jednak naucza nasf  
B ó g  1 Z baw iciel n asz od w ieków , sam ofiarował 
się Ojcu swem u w n/eb‘esie-n za  odkupienie lu d z ­
kości. l a  ofiara Jego  dobrowolna  s t anowi  właśnie  
g łó w n ą  pods tawę  d u c h o w e g o  odrodzenia  naszego,  
przy łasce  i pomocy  Bożej  — Marya jedynie z re ­
ligijną rezygnacją zn o si  c ie rpl iwie  nadludzkie c i e r ­



pienia ,  gdy ukochanego Jćj Syna przybijają do krzy­
ża ,  bo w i e ,  że śmierć  Jego męczeńska stała się ko ­
n iecznością  dla świata.

Powiada  wreszc i e  m ó w c a ,  że dla pojednania  
się z  Bogiem potrzebujem y Jego M iłosierdzia  tern 
m iłosierdziem  zaś j e s t  M atka najśw iętsza  I  tu, 
jak w sz ę d z i e ,  zapat poetycki  uniós ł  go za daleko,  
za granicę Prawdy.  Tym sposobem b ow iem  lYIarya 
w b r e w  nauce kościoła i św iadec twu  historyi traci 
sw ą osobistość i staje się p rzym io tem , atlryiue.yą  
B o g a — a zatćm mytem  — Tak samo kubek w ku­
bek rozumowałby  katolicki Bruno Bauer ,  Strauss,  
Feuerbach i inni zwo lennicy  panteizmu czyli raezćj 
pol ingenczyi  Hegla na błoniach teologicznych a Her­
mes  z radością powita wspólnika swego.

Daruj w ięc  bracie kochany,  że nauką Twoją  
przejąć się nie zdołamy,  dopóki  nam Bóg drog i ,  a 
miłe  zbawien i e  Polski i nasze własne.

M ó w ca  zakończa w ezw an i em  ludu K ra k ow sk i e ­
g o ,  w którym jakakolwiek  (??!!) jeszcze  i leje pobo­
żność  dla Muryi do Jej czci gorącej serdecznej .

Wytl  inąwszy błędy mówcy ,  wyznać nam w yp a­
d a ;  że niepospol i tym retorycznym od Opatrzności  
obdarzony talentem,  mógłby z pożytkiem dla s iebie  
i korzyścią dla kraju pracować  w  zawodzi e  kazno­
dz ie j skim,  gdyby się przejął myślą narodową  — z za­
pał em młodz ieńczym pokochał  św ię ią  sp>awę naszą 
i Bogu  tylko . jej poświęc i ł  się wyłącznie  -  zamiast  
w cudzozi emszczyźn ie  i s łużeniu obcym widokom  
czycl iającym na zagładę naszą,  szukać dla s iebie  po ­
ży t ku ,  zaszczytów i chwały .

S tani s ław Slolw iński.

( a . n .)  Podnosząc  mój g łos  w sprawie przec iw'  
p o w a ż n e m u  Doktorowi  Pr a wa ,  występując  z sercem  
contra rachub ie ,  duchowośc ią  p r z e d *  materyal i -  
z m o w i ,  mi łośc ią dla ogólnćj  wspólnćj  ojczyzny prze­
c i w  krępemu mieszczuchostwu  , niednś wjadczeniem  
przec iw  wysokiej  znajomości  słabej strony ludz i ,—  
czuję n i e rów no ść  broni i opuści łbym pełen t rwogi  
pióro z r ęki ,  gdyby ta pokrzepienia nir odebrała  
od serca : gdyby nie opierała się na zasadzie pra­
w dy .  —

Przyznaję s z ano w ne mu  Autorowi  w  m o w ie  b ę ­
dącej  od pow iedz i ,  przynajmniej mu wier zę ,  „ ż e j e s t  
dobrym Po lak iem,  że gotów  jes t  po święc i ć  dla ko- 
chanćj  Maiki Ojczyzny i jej sy n ów  ostatni szczątek 
swojć j  — przypuszczam n a w e t , że j u z  bo-
ś w ię c i ł  większą część swojego  znacznego  majątku,  
a co w ięc ć j ,  że na do wód  sw eg o  patryotyzmu wszys  ■ 
tkie akta notaryalne w pamiętnych dniach r 1840  
dla pal ryo tów,  a od tego czasu do dziś dnia tako­
w e  dla byłych w ię ź n ió w  stanu na korzyść ogólnćj  
sprawy g ra tis  sporządza.  — Ale  i j a  j es tem do ­
brym Po lakiem,  lubo się nigdy nie c h w a l i ł e m , żem  
już  pośw ięc i ł ,  lub poświęc i ć  chcę  kilka groszy z 
inojćj prawdziwej  a nie af l ektowanej  chudoby,  — 
b o  któryż Polak tako we  nie p o św ię c i ł ,  a w po trze­
b i e  z niemi się od c i ą gn ie ? Pytajcie się najbi edniej ­
s z ego  rzemieślnika cbrześriań-kiego i p i er w- zeg o  lo 
p sze go  w łachmany odzianego  Żyda!  — Ale  i m ój 
sp os ó b  myślenia »nają — wprawdz ie  nie wysoko p o ­
s t aw ie n i  urzędnicy i kupcy,  lecz młodzież  z którą 
s i ę  w y c h o w a  ' m 1 2 którą jeszcze  d z i d ę  młodość  i 
gorą ce  serce  na ktorem jeszcze rdza ego i zmu i ma-  
t e rya l i zmu nieosiadła.

1 ja w ięc  rów nie  wypogodzonym czołem zda­
nie moje jako zdanie jednego z m ł o d z i e ń c ó w  do

których się s zanowny  Autor tak w ym o w n ie  i dy­
plomatycznie obraca ,  wynurzyć mo gę :

Zdaniem inojćm j e s t ,  I) że s zanowny Doktor  
z adwokackićm omi janiem o d p o w ie d z ia l n o ś ć ,  P o -  
sł-mnika nasz ego ,  którego nazywa przybyszem,  p ię ­
tnować  chce „p i eczęc ią  zdrajcy Ojczyzny !«

Obyw ate l e !  Młodzieży!  Czy czujecie  całą 0-  
brazę ,  którą kalaniem naszego Posłannika , Doktor  
nam wyrządza? Czy po jmujec ie ,  że poniewierając  
powszechną  opinią zaszczyconego męża , dopiero  
co przez nas wybranego P os ł a , nam wyborcofhjgpz-  
potę  zadaje? Czy nie poznajecie w  głos ie  tym da­
wne  miauczame dążące wzbudzen iem podejrzenia,  
paral i żować 1 M ężó w naszych i samych nas w  dą­
żeniu do l epszego?  Kogóżio  nazywa przybyszem1* 
Oto Poloku  który się w Polsce urodził  A  dla cze ­
g o ?  Dla t ego ,  że się nie na Kleparzu lub w  któ­
rymkolwiek zakątku między Kleparzem a Starą W i ­
słą urodził .

Zdaniem mojein jest  2): że groźby „ otimlanią 
n ę d zy , g ro b em , ro zp a cza , zarośnięciem  ulic tra ­
w ą , łachmanami i t. d . “ Śmieszną jest przesadą i 
w yr achowane  tylko-, by trwożyć naszych uczciwych  
rzemieś lników i odprowadzi ć  ich od drogi szczytne­
go patryotyzmu,  który o tyle jes t  wyższy od patry­
otyzmu no tar ya l neg o , ile poświęcen ia  szlachetne  
więcćj  warte od ak towego  honorarium.

Obyw ate l e  Rzemieś lnicy!  Niedajcic puezyi i u- 
rojonym korzyściom zepchnąć Was z ołtarza Ojczy­
zny! Biórokracyą uwiedzen i  chłop i ,  sprawę ojczystą 
zdradzili  — W y  dotąd g łó w ną  jćj Zostaliście p o d ­
p o rą !  Nie  opuszczajcie  wspólnćj  na«zćj matki i nie 
módiuie się do złot ego cie l ca ,  a Bóg W as  i nas nie 
o p u ś c i !

Zdaniem rnojćm jes t  3): że che łpl iwe  wyniesie'
nie naszego Krakowa  z un iżen iem naszego ł-wO^®’
że pogard l iwe  ws pomni en i e  o Rusinach w tonie o- 
piekuńczym,  że oskarżenie L w o w i a n ó w  jako nie­
przyjaciół  K r a ko w ia n ó w  i zazdrośników — że racho­
wanie  na karb L w o w i a n ó w  wydanie  175 Braci t  
Króle s twa  Po l sk i ego ,  że kancellaryjne proroc two 0 
zabiorze księgi bypotecznój — że zużyte straszenie 
nas Mett erni che in, jak dzieci komin iarzem— że ka­
dzenie młodzieży naszej i hypokrytycznc nadużywaj  
nie Imienia Boga przy straszeniu ją szukaniem chlfi' 
ba we  L w o w i e  i t d jest tylko oczern ien iem n®.' 
szych braci i podstępnćm dążeniem do rozdwejen11 
krajL, aby wzbudz i ć  zazdrość wza jemną  synów ie 
g o ,  poświęc i ć  ogó ł  i nadzieję dla int ere sów pokS 
n \ c h ,  dr ob i azg ow ych ,  chwi lowych .  , 1

Oby wa te l e  Krak‘o w a !  Młodz ieży VVgzecM'6]*’ 
Jak groch od ś c iany,  tak podobne  biórokiatycz"e , 
gle  od Waszego  serca odpadają,  które niejedni' ty 
ko Miasto l iraków i kramarskie inl eressa ,  lecz C‘V  
obszar Ojczyzny w  sobie  mięsni.  Hęee Wnsze  0 
w  kieszeni  tkwią ,  ale ramiona W as z e  wyc iąg111®, 
są i o tw orem stoją dla Braci Naszych n j j o d l w  
s zych,  dla cał ego Narodu!  Nie żołądek tylko 1 ^
przed n o s e m ,  naszem jest  zadan iem,  lecz i wy*s 
potrzeby a im daLze mieć  będziemy pole do sz. 
kania pows zed n ieg o  cl i leha,  tam lepići dio na* ® 
dzie.  Kochamy nasz Kraków  jako dzieci  lubm 
Ićbkę sw o ją ,  ale Ojczyznę naszą nie j ego  n>ury 
mykają!  . -flC

Zdaniem mójćm jest 4  że W .  Doctor ino J  ̂
nam terapeutyczny stan K r a k o w a ,  
cze rok j eden  miał  pozos*ać bez Gubcrmum



przepisać jaki ustęp kroniki ,  o zarazie morowój  tra­
ktującej.

Zdaniem mojem jes t  5  że to bardzo ł adnie jest  
od W.  Notaryusza,  że on jak w  zbawien i e  duszy,  
rak w  lepsze wierzy czasy, i że nam obiecuje  za­
mienić  gorsze na lepsze i że się męc zeń s t wem  tern 
da poznać. Ojczyźnie i Obyw ate lom — dla u ła tw ie ­
nia itn lepszego wyboru  — A zresztą któż w i ś  czy- 

. ,z a, clePutowanycb nie już  Galicyi ani Krakowa,  
* oed Cia eS° cesars twa,  mając potemu prawo co do 
P° .zla u P°litycznego prowincyi  wchodzących wskłed  
• • Jakich  prowincyi  — któż w ie ,  czyli Galicya a 
! 'nne ze prowineye nie będą podzielone na kilka Gu- 

a na ów cz a s  któżby wątp i ł ,  że  i Kraków  
20staf  njusi Gubernią? _ ‘

>°nczę (e ni oj e uwag i  z zastrzeżeniem: że u -  
bic(?'C niec^cia êm osobie  Obywate lskie j  W.  Strzel-  

c i ego 5 którego wprawdzie  osobi śc ie  n i ezna m,  o 
tvll.r' m j ednak dobrze mówiących  słyszałem. Tu
* Ko przeciwko autorowi  artykułu n ie szczerego , ma- 

l ) a'istycznego i ze wszech  miar jedność  krajową  
lsżczącego i przez to w najwyższym stopniu szko-  
!Wego wystąpi łem.  Bo co się tyczy czyli w p ro ­

wadzenie Gubern ium do K r a k o w a ,  w e  względzie  
Oiateryalnym zbawiennemby  dla nas by ło ,  lub szko-^

Ctp .  to uważam jako leżące za moim obrębem,  i
vS.°“°in w  poli tyce odemnie  biegl ejszym;  zosta ­wia ,n 1 J

^  Krakowie  dnia 23  Sierpnia 1848.
Józef  Lew icki.

n.) Jutrzenka na czel e Nr. 120 zamieści ła:
, » Przy wczorajszym numerze  pisma naszego do-

* ^Czona była odpowiedź  na artykuły w  Jutrzence  
” 'V ^ a c h  114,  110,  117 u mi esz czo ne ,  przec iwne

0aszein mieście  G u be rn iu m -— Sądzimy,  że  nie  
" P°trzebujemy t łomaczye się przed czytającą publi-
* CZn°śc ią ,  iż rzeczona o d p o w ie d ź ,  ani z redakcyi  
"Oje Wysyła, ani tćż t akowa  odpowiedz ia lność  na 
* ^  Orać nie m o ż e ,  nie podzielając bynajmniej  o -

autora “
2| ^ świadczen ie  to Jutrzenki jest  n iewczesne  i 

■ eczne :— bo publ iczność czytająca Jutrzenkę nie  
pr r?eb°wa ła  tego objaśnienia —  z podpisu b o w ie m  
dla ł ° na*a S'Ć, iż od powiedź  nie była jój pióra i 
a Xv- .8° za takowy odpowiedz ia lną być nie mogła;

Z3C iż artykuły przec iwne  zamieszczone były 
dzi fp.  ’e w  sninćj Ju trzence ,  odpowiedź  zaś o d -  
dzia}>Ue w ydrukowana , przekonała , iż nic była u- 
cKueetn °P'uii  Jutrzenk i ;—  tamte były jćj s ł od z i u -  
dla /  starannie p i e l ę g n o w a n e ,  a la goryczkowatą  i 
się  ̂ .8° jedynie przyczepioną.  —• Z tego pokazuje  
tj lko g Jutrzenka jeszcze  jest  młodoc ianą ,  kiedy jej 
życiu c#line s ł odycze  do s m a k u , gdy tymczasem w  
trzeba w ieka i cierpkie nieraz rzeczy przyjąć po-

so w e^ . ^ r?ko w ie  gdzie mamy dwa  tylko pisma c z a - 
w  pi ’ 10 Jest Jutrzenkę i Gaze t ę ,  nie podobna jest  
kie to0 3 u trzymywać s t r on n ic tw — stronnictwa ta- 

w miastach w ie lk i c h ,  gdzie kil- 
dz'» ale r  ^dkadziesint pism czasowych  w y c h o ­
w a n e g o  ?Jmy jeżel i  Jutrzenka umieśc i  coś nieprzy-  
®aPrzykła j  a osop,y pojedynczśj  lub z b i or o w ś j ,  jak 
uędzie  pr jjla miasta ,  a Gazeta toż samo  dziel ić  

^ reszt6 °.n ?n'e ~ 8 tlz'fiż się u spra wied l iw ić ?  
p r o s t o w a n i . SCl6ranie zdań. ' op in i i ,  dążąc do  
r° wania i If  po inyłok ' odkrycia prawdy,  do skie— 

Poprawienia smaku, do poprawy urzą­

dzeń , do nastręczenia myśli czystych w  dziełach sztuk 
i r zemios ł ,  jes t  nader korzys tne , .  t śm bardziśj w  
cbwil i  dzis iejszej ,  gdzie w łaśn i e  opinie wyrobić  się  
i dla dobra o g ó łu ,  odrzuciwszy uprzedzenie i z a -  
l ozumia ło ść  spoić  się muszą ,  co inaczśj nie da się 
uskutecznić ,  jak tylko jeżel i  bez żó ł c i ,  osobistości  
zab iegów,  ob jedwie  przeciwne opinie  pod sąd pu ­
bliczności  oddanemi  zostaną.  J. S.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

A U S  T R V i .
lV iedew. Liczba i śmialkowatość  czarnożó ł -  

t i ch  przez obecność  Cesarza podrosła nadzwyczaj.  
Zaczęli oni luż dopominać się zniesienia komitetu  
be zp ieczeńs twa ,  za to że chce podpisać adres do  
oslatniśj  lewej  frankfurckićj składającej się z samych  
republ ikanów,  co tutejsze mieszczuchy za obrazę  
majestatu uważają.  Da lć j ,  ci mieszczuchy i wszyscy  
wzdychający za dawnym porządkiem,  zbierają pod­
pisy na rozwiązanie  legii akademickiej ,  z tego p o ­
w o d u ,  iz się odw aży ła ,  podczas obchodu  ostatniśj  
uroczystości  krzyczeć . w iw a t/ “ na cześć sejmu nie  
zaś Cesarza,  a co gorsza,  że  podczas defilady przed 
Cesarzem kazała zagrać marsza,  którego kilka ust ę­
p ó w  było wyjętych z śp iew ki o lisie. Mimo l ego  
prześladowania reakcyi ,  legia akademicka stoi c o ­
raz s i ln i ś j , a o jśj rozwiązaniu tym mniśj inyślćć  
moż na ,  skoro dep.  S ierakowski  dał  zapewnien ie ,  że  
przedłożono już w n i o s e k , w  skutek którego sejm  
uzna i złoży dzięki za nieśmiertelne zasługi legii a- 
kademick ie j , jakie położyła w usłudze ojczyźnie w  
dniach Marca i Maja. —  D wó ch  kaznodz ie jów roz­
poczyna tu k łótnie ;  H irszb erg  ebee re fo r m o w a ć ,  
P auli zaś pragnie rozumowśj  rehgi i ,  ludność j e d ­
nak przychyla się więcćj  na stronę ostatniego.— W ę ­
gierskie ministeryum staje się z każdym dniem  
nieprzystępniejsze dla ludu. Szczególnićj  w  tym ro­
dzaju odznacza s i ę  tyle dawniej  ubóstwiany K o s ­
suth.

D nia  22  Sierpnia. Cesarz dał przebaczenie  
wszystkim którzy uchybil i  dotąd przeciw §. t ł u s t a ­
wy o druku z d. 18 Maja 1848.- -Wcznraj  przybył  
tu' Wessenberg  min. spraw zagr. — Austrya uzna­
ła Rzpltę  francuzką. — Spokojność  nie została dzi- 
sia w  niczćm zakłóconą.  Jeszcze wczoraj w i e c z o ­
rem zatoczyło wojsko działa swo je  na wały i zala-  
rassowa ło  bramy miasta;  w ie l e  osób aresztowano,  
lecz większą część z n ow u  na żądanie ludu wypu­
szczono.  N oc  upłynęła spokojnie .  Zniżenie płacy  
dziennej dotknęło szczególniej  kobićty i młode  o -  
soby.  Dziś rano porozlepiano plakat klubu d e m o ­
kra tycznego ,  w którym przyrzeka robotnikom dopo-  
módz do osiągnienia tego na drodze p r a w a ,  co u- 
t iaci l i  T o  sprowadzi ł o  praw dz iw ą  burzę  i p laka­
ty pozdzierano ze wszystkich ro g ów  ulic. Na dzi— 
siejszem pos i edzeniu min.  sprawiedl .  Bach odczytał  
szczególniejszy w n iosek ,  z którego w y p ł y w a , że mi ­
nisteryum pos tanowi ło  oprzeć się mocn o  wszelkim  
anarchiczno-republ ikańskim r u ch om ,  gdyż uważa za 
zasadę Austry i ,  mnoarchiczno konstytucy jnąust«*ę .  
i c ierpićć nie będzie  nadużyć i w y sk ok ów  ze stro­
ny ludu.  Pod ług  tego w ię c  spodz i ewać  s ię potrze­
ba wkró tce  znies ienia związku  dem ok ra ty czneg o .



Wiadomości zagraniczne.

P O L S K A .

W u rsza w a  20  S ierpnia . — 'Przed kilku dniami  
donios ła nam gazeta poznańska n i emiecka,  że spi­
sek między Polakami jes t  mocno rozgałęziony nie 
tylko *  Polsce ale i w  Rossyi  i na d ow ód  lego,  
przytacza najprzód: źe  Rossyanie przydybali  na pe-  
w n e m  ukrytem miejscu w  Kal iszu 40  Po laków spi­
skowych  obradujących ,  i po w tó r e ,  że  j eden ze spi­
sk ow ych ,  aby tym lepszą zaprowadzić  kotnmunika-  
cyę między Polakami w  poznańskićj i w  Kongr e ­
sówce ,  tudzież dla ł a t we go  porozumiewan ia  się w  
rzeczach zamierzonego wybuchu do tycząc ych , w ł o ­
żył na s i ebie  ubiór postyl iona;  lecz ten fortel miał  
mu się nie udać ,  bo schwytanego natychcmias t , osa­
dzono w  cytadeli i , a w  skutek znalezionych przy 
nim l i stów,  bardzo wie le  osób nieszczęście spotkać  
miało.

Otóż w celu wyjaśnienia prawdy oświadczamy,  
że jedna jak i druga w iadomość  w  gazcciu poznań­
skiej niemieckiej  zamieszczona jes t  czystern kłam­
s t w e m ,  które ukuła zawi ść  N ie m c ó w  I Żydcws twa ,  
czuwających tam ciągle nad zepsuci em dobrej spra ­
wy  naszej.  Gazeta Polska b ow iem  podaje,  że Ży­
dzi poznańscy donieśli  rządowi  rossyjskiemu w W a r­
szaw ie  o przygotowaniach jakie Polacy w W .  Ks.  
Poznańsk. em robią do napadu na Rossyą od S zr e -  
mu i innych miast ,  gdzie uzbrajania l i d u  trwają  
potajemnie.  Ta to denuncyacya s p o w o d o w a ł a , iż 
teraz w  Warsz aw ie  wujsko rossyjskie na wszystkich  
g łównych  placach stanęło o b o z e m ,  patrole wciąż  
przechodzą u l i ^ e , a artylerya z t lejącemi lontami  
oczekuje  w  mespokojnoścL  wybuchu  zdradzonego  
przez  Żydów.

Polska jest  teraz wojsk iem rossyjskićm że tak 
p o w i e m  zalaną.  Oprócz l icznych obozów pod W a r ­
szawą  i po różnych miej scnch,  stoi j e s zcze  w  po ­
go towiu korpus /O tysięczny. Dział  w Polsce  jest  
razem 1200  Żołnierzy jednakże  prostych karać  
nie wo lno  bez wyższego  w yr ok u ,  i ołiceroin suro­
w o  tego przepisu trzymać się nakazano.  — Ma tu 
przybyć wkrótce  lO.O&O kozaków duńskich,  i w i e l ­
ka liczba jazdy z najtęższych ludzi z lożonćj .  C e ­
sarz sam jest  w  W ars zaw ie  wkrótce  oczek iwany,  a 
do jego przyjęcia już  poczyniono przygotowania.  —  
Między  wojsl .o rozdał rząd wielką i lość pieniędzy 
tytułem podarunku.  ^  cytadelli uprzątniono wszyst ­
kich w ię źn ió w  pol i tycznych,  ani j ednego  tam me  
ma. Cześć wy wi e z i o no  na Syberya,  część oddano  
do wojska na kaukazkiej l ini i ,  resztę zaś za karę 
oddano na prostych żołnierzy lub wypuszczono na 
wolność .  Bardzo w ic iu  sybiryjskich męc zenn ików  
ułaskawi ł  c esarz ,  lecz icb do Polski nie wpuści ł ,  
utrzymując,  j e długi  pobyt  na Syberyi nie wystar­
cza bynajmniej do wyg ładzen ia  nienawiści  w  Po la ­

ku rossyjskiemu rządowi .  Wyznaczył  im więc  
-wszystkim miejsca pobytn na Wołyniu  i Podolu a 
na utrzy i.anie wyznaczył  im stałą pensyą,  którą od 
rządu pob ie iac  będą. Wszyscy tu ła czu 'p o l s cy  w y ­
dam władzom rossyjskim przez Austryaków,  posła­
ni zostali  na mię kau.kazką.— Cholera wybuchła  w  
W a r s z a w ie  na ostro.  Najwięcćj ogób na • _
da na Zakroczymskiej  ulicy, w  bliskości cytadelli .  
zkąd s i ę  po kazuje ,  że  z wojski em przvciegła do 
P o l s k i . _____________________________________
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W Ł O C H Y .
Bolonia  12 S ie rp n ia .— Miasto nasze ma 20000  

ludzi uzbrojonych,  lud chciał  podpalić pałac Po de ­
sty, w  którym się znajduje s i ę  kassa oszczęunosci .  
Mamy tu j e ń c ó w  austryackich przedwczoraj  zabra ­
nych, między nimi jest  52 prostych żołnierzy,  ka­
pitan , porucznik i dw óch  u łanó w.  Austryacy co ­
fnęli się z pod Ferrary s t rwożeni  biciem we  
wszystki e dzwony w  mieście  i w  około  na pr o w in ­
cja. Z Castelfranco odszedł  korpus austryacki z 
dw o m a armatami do Modeny.  Skoro tylko doszia 
do Rawenny w iado moś ć  o wypadkach bolońskich,  
natychmiast cała ludność porwała  za broń. W  po ­
śród zgiełku zabito konsula neapol i lnńskiego i s tron­
nika auslr.  nazwiski em Gćraldi.  — Korcspondencya  
z Wiedniu donosi  z d. 12, że wydano rozkaz j e n e ­
ra łowi  W e ld e n ,  aby ustąpił  z państw a papiezkiego.  
Weiden  ma się udać do Werony.

Czyn Weldena wzgl ędem państwa papiezkiego  
jest  zbrodnią — powiada R efo rm o , a j ego  nieprzy­
jacielskie odezw y  są urąganiem cywil izacyi .  Ten c z ł o ­
w iek  zasługuje na wielką karę. Rząd wiedeński ,  
jeżel i  nie chce uchodzie za wspólnika oburzających  
zbrodni W e l d e n a ,  jeżel i  nie chce ,  aby krew nie­
winnie  pomordowanych  i dymiące ruiny Ferinidy i 
i przedmieść Boloni i  na jego  karb przez historyą i 
opinią ludów pol iczone byty, powin ien przykładnie  
ukarać Weldena.  Lud rzymski niech się tego d o - -  
pominą a Francya republikańska wesprze  go.

Z Genui  piszą nam,  że Austryacy zajęli sta­
tek parowy M aria A a lo inella  z banderą sardyńską 
A więc  zgwałc i l i  zawie szen ie  broni.

Austryacy postępują pod M o d c n ę ,  tymczasem 
j enera łow ie  Włoscy  rozłożyli  się w  bliskości tego 
m ia s t a ; jeżel i  i o się ich plan uda,  wtedy \ustrj 'a 
cy drogo opłacą swój  krok lekkomyślny.  Kilka od ­
działów  armii toskańskiej postąpiło naprzód ku Keg- 
gio,  z Modeny  którą obsadzi ły.

A lb a  p ow ia d a:  W ło ch y  zasługują na pomoc  o 
którą już oddawna  proszą.  Francya nie może  się 
wzbraniać  w  tej mierze ,  bo inatzój zagroziłaby wR 
snym swoi  korzyściom i prawom które daniem pomocy  
uciśnionym narodom podniosła i utrzymała S p rur  
wa wszystkich narodowość* jes t  teraz na polach 
Lombard i i ,  Bo jeźl i  W łoc hy  upadną wtedy me 
pozostanie  w  Europie  nic więcej  nad św ię t e  przy" 
mierze i ruiny ludów.  Rossya sposobi  armię ° a 
E u r o p ę ,  którą zo w ie  armią operacy jną , a wzi i1’-? 
wion ę  św ię t e  przymierze ,  dałoby znak do r c a k c  
powszechnej  i ludy jęczałyby na n o w o  pod l y iart 
despo tów.  Francyą wtedy przygniot łaby reakeya c 
łej Europy.     •

Doniesienie Urzędowa.
Dnia 29  Sierpnia r. L. o godzini e 10  ranllJjLj. 

Kaźmierzu przy budowli  mos tu k a m ie n n e g o  na 
śle nowej  —  Sprzedaż przez publ iczną !*c2ia gtt. 
odbędzie  się r ekwizy tów z budowl i  tegoż  
pozostałych,  w p o ł o w ic  do rnassy suKcessor^ j n. p- 
gdy Józefa Paltza naieżących s i ę ,  jako to :  bebr ^  
l aznpgo,  tudzież d r ew n ia ne go ,  o ia z k a r y  ra  k ^  
żelaznych z mosiężnem* bryklam. ,  za g o to w ą  
zapłatę w  monec i e  srubrnćj couran^

Kraków dnia 21 Sierpnia IBac r. ^
F e l i *  S k o r c z u m k i  G- K Komorm k J ^
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